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Francja nie kupi nigdy swego bezpieczeństwa 
za cenę bezpieczeństwa FranclLGFEDCBA

kich. R okow ania  z N iem cam i rozpoczną  
się dop iero po rozpatrzen iu podstaw  
w spólnego stanow iska. C o do narad  
sw ych  z C ham berla inem  p . m in . Skrzyń ­

sk i ośw iadczył, że angielsk i m inister  
spraw  zagr. in teresu je się w pierw szej 
lin ji spraw ą bezp ieczeństw a gran ic za ­

chodn ich , zapew nił jednak , że przyw ią-

PA RYŻ, 20. 3. (PA T.)
M inister Skrzyńsk i przyją ł w czoraj  

rano przedstaw icieli dzienn ikarzy pol­

sk ich , w śród  których  znajdow ało  się w ie ­

lu dzienn ikarzy polskich , przybyłych  i z  
G enew y. P . m inister w yraził pełne za ­

dow olen ie  z pow odu  zain teresow ania , ja ­

kie ujaw nia prasa francuska w szystk ich  
odcien i w obec spraw y bezp ieczeństw a  
P olsk i. Z apytyw any  co do sposobu, w  ja ­

ki ujm uje tę spraw ę H erriot, p . m inister  
ośw iadczył, że  najlepszą  odpow iedzią  jest 
zapew nien ie H erriota , iż F rancja nie ku ­

pi nigdy sw ego bezp ieczeństw a za cenę  
bezp ieczeństw a P olski. P . m inister pod ­

kreślił, że ośw iadczen ia H erriota w tej 
spraw ie są nacechow ane jaknajw iększą  
szczerością i dow odzą  głębok iej sym patjl 
prem jera  francusk iego  dla  P olsk i. N a  py- i 

tan ie, dotyczęące propozycyj niem ieck ich 
w  spraw ie  bezp ieczeństw a, p . m inister o- 
św iadczył, że propozycje te nie  przybrały  
jeszcze konkretnej form y. F rancja  uw a ­

ża , że nie m oże rozpocząć  z N iem cam i ro ­

kow ań  w  tej spraw ie  przed  uzgodn ien iem  
sw ych  poglądów  ze sojuszn ikam i. N ara ­

dy H erriota z C ham berla inem  —  ciągnął 
m inister —  m iały w łaśn ie na celu poro ­

zum ien ie się co do propozycyj niem iec-

BERLIN , 20. 3. (PA T.)
W edług  ostatn ich  w iadom ości z A m e­

ryk i, katastrofa będąca następstw em  or­

kanu pociągnęła za sobą o w iele w ięcej 
ofiar, niż to m ożna było sądzić na pod ­

staw ie pierw otnych danych . L iczbę za ­

bitych  ob liczają  na  blisko  2.000 osób , cięż  
ko  rannych  zaś na  3.000 . N ajsiln iej orkan  
sza la ł w  stanach Illino is, M issisip i i In ­

diana. P ołudn iow a część Illino is w yglą-

zuje rów nież w ielk ie znaczen ie do spra- • p . m inister  ośw iadczył, że w szyscy  w  G e- 
wy gran ic w schodn ich . P . m in . Skrzyń- i new ie tego  pragnęli łączn ie z P olską , jak  

sk i ośw iadczył, że co do tej spraw y ' to p . m inister podkreślił w  sw ojem  prze- 
C bam berla in żału je, że prasa angielska  
nie jest odgłosem  jego op in ji, w tedy bo ­

w iem  polska op in ja publiczna byłaby  
całkow icie zadow oloną. W  spraw ie przy ­

stąp ien ia N iem iec do L igi N arodów ,

5000 ofiar. .
2000 zabitych, 3000 dętko “ 

rannych.
da jak m asa gruzów . Jak podaje „U ni­

ted  P ress” , orkan  rozpoczął się w  okolicy  
A nnapolis w  stanie M issuri i popędził 
rozleg łą rów niną, która  rozciąga  się nad  
M issisip i w stronę zachodn ią W abas. 
O rkan przebył przestrzeń 400 km . z po ­

łudniow ego  zachodu  na  północny  w schód  
i usta ł w  okolicy P rincetow n w  stan ie  
Ind iana. Szerokość przestrzen i objętej 
orkanem  w yniosła  75  km .

m ów ien iu , w ygłoszonem  w  niedzielę . Z a ­

pytany w  kw estji projektów  B enesza , do ­

tyczących utw orzen ia bloku państw  E u ­

ropy środkow ej, p . m inister ośw iadczył, 
że  P olska nie w idzi w  tern nic dogodnego  
B ezp ieczeństw o jej jest oparte przede- 
w szystk iem  na sojuszu  z  F rancją . P ożą- 
daneby  było  porozum ien ie  w szystk ich  in ­

nych  ugrupow ań , m ające  w  ostatn im  w y ­

niku doprow adzić do paktu gw arancyj­

nego, potęp iającego w szelką agresję i 
gw arantującego bezp ieczeństw o E uropy. 
U kłady regionalne  nie są w cale sprzecz­

ne z paktem  pow szechnym . P olska  w stą ­

piła już na tę drogę, czego dow odem  jest  
jej sojusz z F rancją oraz traktat w  spra­

w ie arb itrażu , który będzie w  najb liż­

szym  czasie zaw arty z C zechosłow acją .

PA RY Ż, 20. 3. (PA T.)
M inister Skrzyńsk i odbył w ciągu  

dnia w czorajszego szereg narad z różny ­

m i francusk im i m ężam i stanu  oraz  z am ­

basadorem  C hłapow sk im . O godz. 8 i pół 
w ieczorem  p . m inister w yjechał z pow ro ­

tem  do W arszaw y.

* ' i

Mil o rozbudowie miast.
Spraw a stabilizacji urzędników . O stateczny ter 
m in stabilizacji w yznaczył Sejm na dzień 31-go  

grudnia br.

0 ożywienie ruchu huMnego

W A RSZA W A , 20. 3 (PA T.)

pierw szem czytaniu projektu  
o popieraniu budow y dom ów

Pizy  
ustawy  
m ieszkalnych w m iastach rozw inęła się  
■dyskusja, w  czasie której pos. K ozłow ski 
(ZLN.) podniósł, iż ustaw a krępuje ini­
cjatyw ę pryw atną, daje natom iast zbyt 
szerokie pełnom ocnictwa rządow i, nato­
m iast poseł W ójcicki (Chrz. D em .) uw a­
żał, że inicjatyw a pryw atna w  sprawie  
tej absolutnie nie w ystarczy i tylko ak ­

cja państw ow a  tak, jak na zachodzie  
m oże polepszyć sytuację.

Po przem ów ieniach pos. Śliwińskiego  
i M alinow skiego (PPS.) podsekretarz sta­
nu p. K lam er w im ieniu rządu ośw iad­
czył, że ustaw a jest tylko  rozm ow ą  i trze- 
baby ją dostosow yw ać do zm ieniających  
się w arunków . U dział m iast w  akcji bu ­
dow lanej jest pożądany, dyspozycje jed ­
nak m uszą spoczywać w  rękach  rządu. 
M ów ca zaznaczył w reszcie, że rząd uw a ­

ża spraw ę za bardzo pilną  nietylko ze 
w zględu na stosunki m ieszkaniow e, lecz  
jeszcze bardziej w obec istniejącego bez­
robocia .

Projekt ustaw y odesłano do kom isji 
skarbow ej. Izba w ysłuchała referatu  
pos Putka (W yzw .) o projekcie ustaw y  
w  sprawie zm iany art. 116 pragm atyki 
służbow ej oraz w sprawie zm ian przepi­
sów pragm atyki służbow ej, dotyczących  
urzędników N ajw yższej Izby K ontroli 
Państwa. Referent zaznaczył, że rząd  
dom agał się przedłużenia term inu stabi- 

Jizacji urzędników  państw ow ych do dnia  
31. grudnia 1927 r., kom isja zaś przedłu­
żyła go tylko do dnia 31. grudn ia 1925 r., 
z uw agi na to, iż utrzym yw anie anorm al 
nego stanu rzeczy w ytw orzonego przez 
ciągłe odraczanie term inu stabilizacji 
w yrządza szkodę in teresom  publicznym  
i krzyw dzi urzędn ików , podtrzym ując 
u nich stan podrażnienia i niepew ności. 
W  głosow aniu przyjęto  w  drugiem  i trze-  
ciem czytaniu obie now ele, przyczem w  
zw iązku z tem przyjęto dw ie rezolucje: 
1) w  spraw ie  natychm iastow ego przepro­

w adzen ia stab ilizacji urzędn ików , któ ­

rzy odpow iadają ustaw ow ym  w ym ogom  
i 2) w  spraw ie organ izacji kursów  przy ­

gotow aw czych dla urzędn ików , zobow ią ­

zanych do sk ładan ia egzam inów .

P osiedzen ie następne w e w torek o  
godz. 4-ej popoł. N a  porządku  dziennym  
spraw a  konkordatu .

Bnn'lwe k h i i  S’|mi’ prmW.
BERLIN , 20. 3. (PA T.)

W obec niem ożności zlikw idow ania  
kryzysu gabinetow ego pruskiego, kon ­
w ent senjorów  sejm u  pruskiego  postano­
w ił odroczyć dalsze posiedzenia sejm u  
do dnia 31. m arca. N a plenarnem po­
siedzeniu przyszło dziś w sejm ie pru ­
skim  do burzliw ych scen, przyczem  m ów  
cy praw icowi protestow ali przeciwko od­
roczeniu sejm u i przedłużeniu kryzysu. 
Po długiej debacie na tem at porządku

P ożyczka dla przem ysłu  budow lanego.

Rząd przeznaczył z pożyczki am ery­
kańskiej pow ażniejszą kw otę na pożycz­
ki dla przem ysłu budow lanego.

Pożyczki te udzielane będą za pośred  
nictwem Banku G ospodarstwa K rajow e­
go. Przedewszystkiem uw zględnione bę­
dą przedsiębiorstw a ceram iczne, które 
przyjm ą zobow iązanie niepodnoszenia 
cen, chodzi bow iem  o zapewnienie na roz 
poczynający sie niebaw em  sezon budow ­
lany w ystarczających ilości cegły.

D rożyzna cegły .

Biuro Badania Cen na ostatniem  po­
siedzeniu rozw ażało ceny artykułów  bu  
dow lanych, w szczególności cegły, gdyż  
cena tego artykułu w stosunku do ceny  
przedw ojennej jest bardzo w ysoka.

N a Pom orzu cena cegły w ynosi w  fa­
bryce 36 zł za 1000 sztuk, pod W arszawą 
zaś 58 zł. W praw dzie cegła pom orska  
m a m niejsze w ym iary (co stanow i 18%  
różnicy objętości), nie podnosi to jednak  
w  tym  stosunku kosztów  produkcji.

dziennego, nacjonaliści postaw ili w nio­
sek o natychm iastow e rozw iązanie sej­
m u. K onw ent senjorów  zbierze się jesz­
cze na Specjalną naradę celem om ów ie­
nia sytuacji.

.JW“ pmi!!!
W A RSZA W A , 20. 3. (PA T.)

Sejm ow a kom isja ochrony pracy w y­
słuchała spraw ozdania pos. Puchałki 
(Chrz. D em .) o w niosku w  sprawue  now e­
lizacji ustaw y o . zabezpieczeniu na w y-

Porów nanie kosztów produkcji na  
Pom orzu i w  okolicy W arszaw y  w ykazu­
je następujące różnice: robocizna ze  
św iadczeniam i na Pom orzu kosztuje 
22,56 zł, w okolicach W arszaw y 29,42 zł, 
koszty ogólne na Pom orzu 8,35 zł, a w  
okolicach W arszaw y 22,65 zł.

W obec tego, że cegielnie znajdują się  
w cieżkiem położeniu finansow em , za­
chodzi obaw a, że na potrzeby przew idy­
w anego ruchu budow lanego produkcja  
będzie niew ystarczająca, co m oże spow o­
dow ać dalszą zw yżkę cen.

K om isarz budow lany.

D la ujęcia spraw y zagadnień budow ­
lanych ze stanowiska ożyw ienia ruchu  
budowlanego  przy K om itecie Ekonom icz 
nym  M inistrów  zostaje utw orzony urząd  
K om isarza Budow lanego.

Stanow isko to m a objąć inż. W acław  
Polkow ski, który w latach 1918— 1920  
pełnił obow iązki N aczelnika W ydziału  
Budow lanego w  M inisterstw ie Przem ysłu  
i H andlu.

ipadek bezrobocia. W niosek zm ierzał do  
^przedłużenia okresu, w jakim bezrobot­
ni m ogą korzystać z zasiłków  rządow ych  

b z 26 tygodni do 39. W  dyskusji pos. R u­

sinek (Piast), zaznaczywszy, że tego ro ­

dzaju przedłużenie jest niem ożliw e ze 
w zględ. budżetow ych/?) w niósł o przejś­

cie do porządku nad w szystk im i tym i 
w nioskam i. W niosek pos. Rusinka  
uchw alono. W obec w yników głosow ania, 
referent pos. Puchałka zrzekł się refera­
tu. Referentem  na plenum  w ybrano po­
sła Rusinka.
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Życie ponad stan.
Perfumy, ananasy, zamszowe buciki.

(jz .) O b ecn a sy tuac ja g o sp o d arcza n ie  

b y łab y  tak  c iężk ą, g d y b y śm y  p am ięta li o  

p rzy sło w io w em  p rzy k azan iu : P am ięta j 

ro zch o d z ie ży ć z d o ch o dem  w  zg o d z ie —  

W łaśc iw ie, w  n aszem  p o ło żen iu p o w in ­

n iśm y iść d a le j i w y d aw ać m n ie j, n iż  

o trzy m u jem y .

D zieje s ię jed n ak w ręcz p rzeciw n ie .  

P o u cza ją n as o te rn n iezm iern ie c iek a ­

w e cy fry n aszeg o b ilan su h an d lo w eg o  

za ro k 1 9 2  i-ty , k tóry w y k azu je b ard zo  

d u ży  n ied o b ó r —  w  k w o cie  2 1 7  m iljo n ó w  

z ło ty ch . C zy li, w  ro k u u b ieg ły m n asz  

im p o rt p rzew y ższy ł b ard zo zn aczn ie ek ­

sp o rt. Jest to o b jaw  n iezd ro w y  i g d y b y  

p rzeszed ł w s tan ch ro n iczn y , w n et d o ­

p ro w ad z iłb y P o lsk ę d o zu p e łn eg o b an ­

k ru c tw a .

Jesteśm y  n aro d em  n a d o ro b k u , p o m i­

m o p o siad an ia n a tu ra ln y ch b o g ac-w  n a ­

ro d em  je szcze  b ied n y m , —  w ięc n asz  w y  

w ó z p o w in ien  p rzew y ższać w w ó z, a co - 

n a jm n ie j w in ien p ie rw szy ró w n ać s ię  

d ru g iem u . D laczeg o je s t in acze j?

O to d la teg o , że sp ro w ad zam y  d o k ra ­

ju  b ard zo  w ie lk ą ilo ść to w aró w  łu k su so -  

w y ch , k tó re b y n a jm n ie j n ie  są  n iezbęd n e  

d o  ży c ia.

N ik t ch y b a n ie zech ce tw ierd z ić, że  

p erfu m y i s tro je p arysk ie , n iem ieck ie  

p asty , zam szo w e, b ro k ato w e i k ro k o dy ­

lo w e p an to fe lk i, an an asy , b rzo sk w in ie  

i g ru szk i z P o łu d n io w ej A fry k i, czek o la­

d y  i p o m ad k i —  są  arty k u łam i p ie rw sze j 

p o trzeb y . M o że k ied y ś n im i b ęd ą , lecz  

o b ecn ie  są  o n e d la  n as lu k su sem , n a  k tó ­

ry  n ie m o żem y  so b ie  p o zw alać .

A  jed n ak  so b ie  p o zw alam y . M ało  k to  

w ie , w  jak iej m ierze. W ięc  p o słu ch a jcie . 

S am y ch o w o có w  zagran iczny ch  sk o n su ­

m o w aliśm y w ' ro k u  u b ieg ły m  za 4 3 m il-  

jo n y z ło ty ch . T ak ą o lb rzy m ią k w o tę u -  

p ch n ę liśm y  zag ran icę , za  an an asy , w in o ­

g ro n a , g ru szk i afry k ań sk ie i in n e sm a ­

k o ły k i A le  w łaśc iw ie w y d aliśm y  zn acz­

n ie w ięcej. T rzeb a b o w iem  d o te j k w o ­

ty d o liczy ć je szcze k o sz ty p rzew o zu , zy ­

sk i h u rto w n ik ó w zag ran iczn y ch i n a ­

szy ch , zy sk i d e ta listó w ... Jeże li p rzy j-  

m iern y sk ro m n ie, że k o szty p rzew ozu i 

zy sk i p an ó w  p o śred n ik ó w ' razem  w rz ię te  

w y n o szą  ty lk o  1 0 0  p ro cen t k o sztó w  sp ro ­

w ad zo n y ch o w o có w , to s ię o k aże , że  

p o łk nę liśm y  z n iem i b lizk o  1 0 0  m iljo nó w  

z ło ty ch , czy li n iem al p o ło w ę te j k w o ty ,

P o ciąg  p o sp ieszn y  P ary ż  —  B o rd eau x  

p rzy stan ą ł n a ch w ilę w  O rlean ie . D o  

p rzed z ia łu  1 -e j k lasy  za jrza ł n o w y  p asa ­

żer, p rzek o n a ł s ię , że jed n o m iejsce je s t 

w o ln e , u m ieścił sw ą w alizk ę n a s ia tce  

w  g ó rze  i za ją ł w o ln e  m iejsce . P o tem  w y  

d o b y ł g aze tę i zaczą ł ją czy tać. P o ciąg  

ru szy ł.

W jak iś k w ad ran s p ó źn iej jed n a  

z p ań jad ący ch w  p rzed z iale , p o w stała , 

n a jw id o czn ie j ab y zd jąć jak iś b ag aż  

z s iatk i.

W  ch w ilę  p ó źn ie j p o d ró żn i p o sły sze li.

—  A ch , m ó j B o że, to je s t n ap raw d ę  

d z iw n e!

W szyscy p o d ró żn i zw ró c ili s ię k u  

n ie j.

—  C o s ię s ta ło ?

U k rad zio n o m i w alizk ę .

—  K ied y ?

—  Jak ą w alizk ę?

—  O d P ary ża n ik t n ie w y ch o d z ił 

7. p rzed z ia łu .

—  W łaśn ie teg o  n ie ro zu m iem . P rzed ' 

sam y m  O rlean em rzu ciłam o k iem n a  

s ia tkę , w alizk a b y ła n a sw o jem  m iejscu , 

o , tu  w łaśn ie , k o ło  teg o m iejsca , g d z ie le  

ży  te raz  ta d u ża w aliżh . M o ja w alizk a  

b y ła m ała, z żó łte j sk ó ry . M ó j B o że , n ie  

ch o d z i o w alizk ę , a le w  śro d k u b y ły  m o ­

je b iżu te rje !

—  N iech s ię p an i u sp o k o i, p rzec ież  

s^y a  w alizk a n ie  m o g ła s ię  u lo tn ić .

P ro b lem at, k tó reg o w szy scy p o d ró żn i 

b y li św iad k am i, b y ł is to tn ie zag ad k ą  

n ie lad a . P o czę to szu k ać w szęd z ie , p rze ­

su w ać izd e jm o w ać b ag aże, jed n ak p o  I 

w alizce żó łte j n ie zo sta ło an i ś lad u .

K iedy  p o c iąg  s tan ą ł w  T o u rs , w  p rze ­

d z ia le z jaw ił s ię k o m isarz  p o licy jn y , ab y  

sp isać p ro to k ó ł

W  ch w iii k ied y m iał o p u śc ić p rze ­

d z iał, jak iś s ta rszy p an n ach y lił s ię d o  

n ieg o i szep n ą ł m u p arę s łó w  d o u ch a . 

K o m isarz zd u m io n y m w zrok iem p o ­

w ió d ł p o  w szy stk ich  i p o p ro sił o w eg o  p a  

n a o raz p asażera , k tó ry w siad ł w  O rle ­

an ie , ab y  u d a li s ię z n im  d o  b iu ra .

—  M o że p an zab io rze sw ą w alizk ę —  

o d ezw ał s ię k o m isarz  d o  p asażera , k tó ry  

w siad ł w  O rlean ie .

—  B ard zo ch ę tn ie —  o d p arł tam ten  

z u śm iech em .

k tó rą n am  p rzy n iesie p o ży czk a a  m ery -1  żan ia , co w szy stk o  m o żnab y zro b ić p rzy  

k ań sk a. ! p o m o cy  te j lek k o  z jed zo n ej k w o ty ; s tw ie r

N ie ch cem y zap u szczać s ię w  ro zw a- ■ d zam y  ty lk o , że tak ie ży c ie p o n a  l s tan
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W alizk i, k tó re  „sam e"  zn ik a ją  
T rafił fran t n a fran ta .

P o czem  w szy scy  trze j w y sz li.

W  k ilk a m in u t p o tem  p o w ró c ił s ta r­

szy p an w  to w arzy stw ie k o m isarza , k tó ­

ry  trzy m ał w  ręce m ałą żó łtą  w alizk ę .

—  T en p an w y jaśn i p ań stw u w szy st­

k o  w  d ro d ze . P o ciąg p o w in ien o d e jść , 

ju f  i tak m a 2  m in u ty  sp ó źn ien ia .

W  ch w ilę p ó źn iej s tarszy  p an p o g ła ­

d z ił b ro d ę i m ó w ił z u śm iech em :

—  W id zia łem , jak w alizk a p an i „sa ­

m a" zn ik a ła . N ie zd rad z iłem  s ię jed n ak ,  

w o ląc czek ać n a k o m isarza w  T o u rs . —  

S ztu k a je s t b ard zo  p ro sta . P asażer, k tó ­

ry  w siad ł w  O rlean ie , m iał ze so b ą  w aliz  

k ę p u stą , z d n em  ru ch o m em . W  ch w ili, 

k ied y ją k ład ł n a s ia tce , p o c iśn ięc iem  

sp ręży n y u su n ą ł d n o , n aw ija jące s ię n a  

w ałek , n ak ry ł m ałą w alizk ę , zasu n ą ł 

d n o  z p o w ro tem i n a jspo k o jn iej u siad ł 

n a sw m jem  m iejscu .

—  S k ąd p an w ie o te rn w 'szy stk iem ?

—  k to ś zap y ta ł.

S tarszy p an p o g ład z ił b ro d ę i rzek ł 

7 u śm iech em :

—  S y stem  te j w alizk i je s t m o im  w y ­

n a lazk iem .

W p rzed z ia le zap an o w ała p rzy k ra  

c isza. W ted y s tarszy p an , u śm iech a jąc  

s ię d a le j, rzek ł:

P ro szę s i ęu sp o k o ić , ja u ży w am  ta ­

k ich  w 'a lizek , a racze j p o d o b ny ch , d o  ce­

ló w ' tro ch ę u czc iw szy ch .

W szy scy  w 'p a trze li s ię n a n ieg o . W te ­

d y  s tarszy  p an  p o w sta ł i p o czą ł d o  sw e ­

g o  k ap e lu sza  zb ierać sreb rn e  p ięc io fran -  

k ó w k i z w ąsó w i czu p ry n p azażeró w , 

z k ap e lu szy  p ań , a  u zb ie raw szy ich sp o ­

ro , p o trząsn ą ł k ap e lu szem , w ' k tó ry m  za ­

d zw o n iły zeb ran e p ien iąd ze, p o czem  

p rzech y lił k ap e lusz i p o k aza ł jeg o w n ę ­

trze w szy stk im  o b ecn y m . W ew n ątrz k a ­

p e lu sza n ic n ie b y ło .

W ted y  d o p ie ro  k to ś z o b ecn y ch  n ag le  

zaw o ła ł:

—  W szak to  p an  A lb ert!

—  D o u słu g  —  o d p o w ied zia ł n a js ły n ­

n ie jszy fran cu sk i p restig ita to r.

CURZON ZMARŁ.

L O N D Y N , 2 0 . 3 . (P A T .)

Lord Curzon zmarł dziś o godz. 5.35 

rano.

n ie ty łk o n ie p o zw o li n am  w y d źw ig n ąć  

s ię g o sp o d arczo , a le n aw et d o p ro w ad zi  

n as d o  zu p e łn e j ru in y . M u sim y  w y tężyć  

w szy stk ie s iły w  k ie ru n k u u czy n ien ia  

n aszeg o  b ilan su  h an d lo w eg o  czy n n y m .

U ' ty m  ce lu  R ząd p o w in ien p o d d ać  

śc isłe j rew iz ji n aszą ta ry fę ce ln ą. M u si­

m y  s ię b ro n ić p rzed za lew em  arty k u łó w  

lu k su so w y ch . W  k ra jach , k tó ry ch lu d ­

n o ść m a w y so ce w y ro b io n y zm y sł p ań ­

s tw o w y , w y starczy łb y ap e l d o n ie j, b y  
. • i

m e k u p o w ała to w aró w ' zag ran iczn y ch  

n ie  b ęd ący ch  arty k u łam i n iezb ęd n y m i d o  

ży c ia . W  P o lsce teg o ro d za j'i w ezw an ia  

d o  lu d n o śc i p rzeb rzm iew ają  b ez ech a . Z a  

te rn p o zostaje ty lk o  jed en środ ek : d o b ra  

p o lity k a ce ln a!

O tó ż w ' te j d z ied z in ie p an u je u  n as  

p raw d ziw a an arch ja p o jęć . N ap rzy k ład  

is tn ieją  u lg i ce ln e n a  liczn e  arty k u ły  In k  

su so w re lu b  p ó ł-lu k su so w  e , a ró w n o cześ ­

n ie  faw o ry zu je s ię w y w ó z n ie ro g ac izn y i 

in n y ch  arty k u łó w ' p ie rw szej p o trzeb y . —  

D zięk i tem u , cen y ty ch arty k u łó w są  

b ard zo w y so k ie —  a zaro b k i p raco w n i­

k ó w ' tak  u m y sło w y ch jak fizy czn y ch , 

d z ięk i zasto jo w a w  p rzem y śle i b rak u  

p racy , są  p rzeraża jąco  n izk ie .

F aw ory zo w an ie w y w m zu arty k u łó w  

p ie rw 'sz . p o trzeb y czy n n ik i m iaro d . tło -  

! m aczą k o n ieczn o śc ią zró w n o w aż , n asze-  

. g o  b ilan su  h an d ló w . P rzep raszam y  b ar­

d zo , a le o śm ie lam y s ię tw ie rd z ić ”, że n a  

to je st in n a rad a , lep sza . M ian o  w ic ie  

trzeb a u n iem o żliw ić zu p e łn ie a lb o p rzy ­

n a jm n iej u tru d n ić w w ó z arty k u łó w  lu k ­

su so w y ch , p rzez o d p o w ied n ie p o d w y ższe ­

n ie  ce ł n a te arty k u ły . Jeżeli b rzo sk w i­

n ia z p o łu d n io w ej A fry k i b ęd z ie k o sz to ­

w ać n ie 1 ,5 0 z ł (sz tu k a) lecz 2 ,5 0 z ł, to  

n ie jed en  sm ako sz  s ię d w a razy n am y śli, 

zan im  ją k u p i —  lu b  też zam iast d w 'ó ch  

sz tu k  k u p i ty lk o  jed n ą. A  p rzez  p o d n ie ­

s ien ie  c ła  i p ań stw o  co ś n a  te rn  zaro b i.

S tw ierd zam y raz je szcze: N ajży w ot­

n ie jsze in te resy  p ań stw a i o g ó łu  lu d n o ś ­

c i w y m ag ają , b y n asz b ilan s h an d lo w y  

b y ł czy n n y . O b ecn y je s t b ie rn y , m  in . 

z te j p rzy czy n y , że zb y tn io  u ła tw ia s ię  

w w ó z arty k u łó w ' d e fac to lu k su so w y ch  

lu b p ó ł-lu k su so w y ch . P o p raw a b ilan su  

h an d lo w eg o za leżn a je s t n ie ty łk o o d  

zw iększen ia  w y w o zu , a le i zm n ie jszen ia  

p rzy w o zu —  czy li o d  g ru n to w n ej rew izji 

n asze j ta ry fy ce lne j.

M A R E K  T W A IN .

S p ry t p ro ro k a
Z n ałem p ew n eg o k ap itan a o k rętu . 

N azy w ał s ię Jo n es, p rzezy w an o g o  „H u ­

rag an em ’ B y ł to cz ło w iek d o ść o so b li­

w y .

U ro d z ił s ię n a o k ręcie , w y k sz ta łc ił  

co k o lw iek w Tśró d m ary n arzy n a o k ręcie , 

n a k tó ry m  zn alazł s ię n a  p o czą tk u  sw ej 

k ar  je ry , jak o ch ło p iec o k rę to w y Z o stał  

w reszc ie k ap itan em . Z sześćd ziesięciu  

p ięć la t ży c ia , p rzyn a jm nie j z p ięćd z ie­

s ią t sp ęd z ił n a  m o rzu B y w ał w 'e w szy st­

k ich k ra jach p rzep ły n ął w szy stk ie m o ­

rza... N atu ra ln ie cz ło w iek , k tó ry  ty le la t 

sp ęd z ił n a m o rzu , n ie m ó g ł zn ać d o b rze  

św iata i lu d z i, n ie m iał p o jęc ia o p o stę - 

p ach  cy w ilizac ji i n au k .

B y ł d u żem , b ro d atem , n ieśm ia łem  

d z ieck iem . G d y b y ł w  d o b ry m  h u m o rze ,  

m o żn a g o b y ło p o ró w n ać z d o b rą , s ło d ­

k ą d z iew ez jm ą , g d y  g n iew ra ł s ię —  p rze ­

zw isk o „H u rag an " s to so w ało s ię d o b rze , 

ch o ć n ied o sta teczn ie o k reśla ło je szcze  

s to p ień  jeg o g n iew m . B y ł o d w ażn y i s il­

n y , w  w alce b y ł n iezw y ciężo n y m p rze ­

c iw n ik iem . C ałe c iało m iał ta tu o w an e  

w  n a jro zm aitsze d esen ie i n ap isy  tu szem  

czerw o n y m  i n ieb iesk im . B y ł b ard zo  n a ­

b o żn y , co  n ie  p rzeszk ad za ło m u  k ląć , jak  

p ie rw sza lep sza p rzek u p k a ry b . U w ażał,  

że żad en  m ajtek  n ie zro zu m iałb y ro zk a ­

zu b ez k lą tw . W reszc ie , czy ż k lą tw a , to  

co  z łego ? .. C zy ta ł b ib lję i u w ażał s ię za  

w y b itn eg o  zn aw cę P ism a św ię teg o . W ie ­

rzy ł w ’ b ib lję św ięc ie . lecz tłó m aczy ł ją  

■ so b ie p o sw o jem u . B y ł ch o d zącą sa ty rą  

n a w sp ó łczesn y ch filo zo fó w ' re lig ijn y ch , 

ch c ia ł w  szy stk o w y tło m aczy ć i w y jaśn ić  

p raw am i n a tu ry . P asjam i lu b ił p rze to  

d y sk usje re lig ijn e.

P ew m eg o d n ia m iał n a s ta tk u , jak o  

p asażera p ew n eg o d u ch o w m eg o , n azw i­

sk iem  P ete rs . N ie w ied z iał jed n ak o  s ta ­

n ie d u cho w n y m  sw eg o p aste rza , g d y ż  

W ' k sięd ze fig u ro w ało jed yn ie n azw isk o . 

P o lu b ił g o  b ard zo  i ro zm aw ia ł z  n im  czę  

s to , o p ow iada jąc an eg do tk i, zd arzen ia  

z ży c ia , b a jk i i t.p . K ied y ś zap y tał g o :

—  P eters! C zv ty czy tu jesz k ied y b i­

b lję?

—  N o n a tu ra in ie ... czasam i....

—  A h a, w id zę , że n ie często ... A le, ra  

d zę c i, w eź s ię d o teg o . A le n ie zn iech ę ­

ca j s ię  tru d no śc iam i,  ty lk o  czy ta j... Z  p o ­

czą tk u , n a tu raln ie , n ie b ęd z iesz n ic ro ­

zu m ia ł, a le p o tem  ro z jaśn i c i s ię w szy st­

k o i n aw et d o jed zen ia b ęd z ie tru d n o  

o d erw ać s ię o d  k sięg i.

—  H m , tak . S ły szałem , że tak  s ię  zd a ­

rza .

—  M ó w ię c i, n iem a k siążk i n a  ca ły m  

św iec ie , k tó ra m o g łaby  s ię ró w n ąć z b i-  

b lją . C o p raw d a, są w  n ie j tru d n e d o  

zg ry z ien ia o rzechy , a le , jak cz ło w iek  s ię  

p o sta ra , to w szy stk o zro zu m ie.

—  C zy i cu d a , k ap itan ie?

—  A  n a tu raln ie . D laczeg o żby  n ie . P a  

m ię  ta sz h is to rję o p ro ro k ach B aala? C o , 

tw ard y  o rzech . C o ?

/H m , tak ...

I
—  N o , n o ! P rzy zna j s ię , n ie zg ad łeś?  

C o ? I n ie d z iw ię s ię . N ie m y ślałeś n ad  

te rn d o sta teczn ie ... A le je ś li ch cesz , w y ­

tłu m aczę c i to  ja sn o . C h cesz?

— - A leż o w szem . B ęd ę b ard zo w d zię ­

czn y .

—  S łu ch a j w ięc! S am  czy tałem , czy ­

ta łem , m y ślałem , zn ó w ' czy tałem , aż  zro ­

zu m ia łem , co to  za lu d z ie b y li w  o w 'y eh  

czasach  c i p ro ro cy . Z ro zu m ia łem  w ted y  

Izaak a*) i ty ch p ro ro k ó w  B aala . P rzy ­

p u szczam , że i w  ty ch czasach n ie b ra ­

k ło lu d z i sp ry tn y ch , a Izaak o w i n ie p o ­

sk ąp ił B ó g ro zum u . N atu raln ie , m iał o n  

p ew n e w ad y sw o je , zg ad zam s ię . K p ił 

so b ie p ew n o  z p ro ro k ó w ’ B aala , a le m iał 

rację . A  co d o  cu d u , b y ły  to  ca łk iem  p ro ­

s te : zaraz c i to w y tło m aczę .

—  W o g ó le —  c iągn ą ł d a lej —  czasy  

d la p ro ro k ó w  m u sia ły  b y ć  c iężk ie , a  p rze  

d ew szy stk iem d la p ro ro k ó w ' w  ro d za ju  

Izaak a , g d y ż , jak p rzy p u szczam , b y ł o n  

P rezb iterjan in em . W  b ib lji o te rn n ie  

s to i, a le m u sia ł n im b y ć . A b y ło ich  

tam  cz te ry stu  p ięćd z iesięc iu , a o n  p ro ro ­

k o w ał. p ro ro k o w ał i n ic K o n k u ren c ja  

b y ła za d u ża . P rzy p ro w ad zo n y d o ro z ­

p aczy , m y śla ł, i w y m yślił p lan k am p a-  

n ji. N ap rzó d  zaczą ł n a lew o  i p raw 'o  ro z ­

p o w iad ać to  i o w o  o sw 'o ich w ro gach . N i 

,b y  n ic , n ib y n iech cący , a le zaw sze szk o ­

d z iło  to  im  n a o p in ji. P lo tk a zaczę ła ro ­

sn ąć: d o w ied z iał s ię w reszc ie o n ich  

je ró l Z aw o ła ł Izaak a i k aza ł m u  m ó w ić  

w szy stk o  co w ie .

* ) Z ap ew n e  p o m y łk a k ap itan a Jo n esa.

—  Izaak n ie b y ł w ' c iem ię b ity . O p o ­

w iada : „n ic w ażneg o , n a jjaśn ie jszy p a ­

n ie , a le c iek aw ' je s tem , co b y  zro b ili, g d y ­

b y  k to  k azał im  u p ro sić B o g a , ab y  o g ień  

zstąp ił n a o łta rz . N ie je s t to  n ic w ielk ie ­

g o , n a jjaśn iejszy p an ie , a le m am  p ew n e  

w ątp liw o ści, czy b y to  p o tra fili” . K ró l za ­

s tan o w ił s ię , p o szed ł d o sw o ich p ro ro ­

k ó w  i zap y tał ich , czy b y to p o tra fili. C i 

lek k o m y śln ie zg o d z ili s ię i rad zili n aw et 

k ró lo w i, ab y o łta rz czem p ręd zej w y sta ­

w ił i zaasek u ro w ał.

—  N azaju trz  o d  ran a  zg ro m ad z iły  s ię  

n a p lacu  w szy stk ie d z iec i Iz rae la , k rew '-  

n i ich i zn ajo m i. P o jed n ej s tro n ie s ta ­

n ę li k u p ą p ro ro cy  B aala , p o d ru g ie j sp a ­

cero w ał so b ie sam otn ie Izaak . N ad esz ła  

g o d z in a o fia ry  i Izaak  z o b o ję tn ą m in ą  

zapro p o n ow ał, ab y p rzec iw n icy jeg o  

p ie rw si p ró b o w ali. O to czy li ted y o łta rz  

i zaczę li s ię m o d lić , jak u m ie li n a jle ­

p ie j. M o d lili s ię g o d z in ę , d w ie , trzy , d o  

sam eg o p o łu d n ia , a tu  n ic . Z aw sty d zili 

s ię sro d ze , a n a m y śl im  n ie p rzy sz ło , 

że trzeb a tro ch ę p o szach ro w ać. N atu ra l­

n ie , g d y b y tak tra fili n a sz lach e tn eg o  

k o n k u ren ta , to b y m ilcza ł. A le Izaak o w i 

w ' to  g ra j. Z aczą ł w y śm iew ać s ię i p rze ­

d rzeźn iać .

—  „Z a c ich o w o łacie —  k p ił so b ie —  

w asz  B ó g  p ew n o  śp i i n ie  s ły szy . A  m o że  

w y szed ł g d z ie n a sp acer. P o w in n iście  

g ło śn o  k rzy czeć i t.d ." —  N ie p am ię tam  

ju ż d o k ład n ie jeg o m o w y . A le , jak w i­

d z isz , n ie u k ry w am  jeg o w ad ; o w szem  

p rzy zn a ją , że m iał je .

—  N o i p ro ro cy zaw styd zen i żartem ,  

zaczę li s ię m o d lić , m o d lili s ię ca łe p o p o -  ■
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L u d zie , k tó rzy  z ja d a ją  z iem ię  
N iezw y k łe u p o d o b a n ie m ieszk a ń có w  S u d a n u  „ T i- 
n ib liz* . —  L eg en d a o A n teu szu . —  G lin a z w y ­

sp y L a o s. —  Z g u b n e sk u tk i z ja d a n ia z iem i.
jego są, rów nie groźne, jak skutek uży ­

w ania opiunt czy kokainy.

W ieśc i z G ru d z ią d za .

M ieszkańcy niektórych okolic Suda­
nu m ają ciekaw y zw yczaj zjadania gli­
ny pokryw ającej brzegi rzek, uw ażając 
to niezw ykłe pożyw ienie z aśrodek lecz­
niczy przeciw ko anem ji i innym choro­
bom . Ziem ia, naniesiona przez w ylew  
N ilu, nazyw a się w języku krajow ców  
„tiniblitz” , czyli pożyteczna dla ciała  
ludzkiego. K obiety anem iczne jedzą w ie­
le tej gliny, a w  dniu, w  którym  przypływ ' 
N ilu osiąga sw 'oje m inim um , handlarze  
sprzedają „tiniblitz" w raz z cytrynam i. 
Zw yczaj jedzenia ziem i nabyw ają już  
dzieciaki, które niepilnow ane przez m at­
ki czołgają się po ziem i; zaspakajając 
głód i w rodzonom dzieciom ciekaw ość, 
łykając co im  w padnie w  rączki, nie w y ­
łączając kam ieni. Zjadacze ziem i lubią  
sól, a że ziem ia m a łagodny ^fesm ak soli, 
m oże to jest też przyczyną  ich zam iłow a­
nia. N ie chodzi tu jednak tylko o sm a­
koszów Praktyka lekarska Sudańczy- 
ków  nakazuje jeść ziem ię zbieraną w ' iz­
bie kow ala, a w ięc pełną opiłków  żelaz­
nych, zm ieszaną z pieprzem i m usztar­
dą, za specjalne zaś skuteczne lekarstw o  
uw ażają ziem ię z grobu szeika, krajow cy  
dają proste w ytłum aczenie skuteczności 
jedzenia ziem i: nasz protoplasta A dam ; 
m ów ią, pow stał z ziem i, jeżeli jem y m a- 
terję, która służyła do stw orzenia pierw ­
szego człow ieka, tern sam em  w zm acnia­
m y nasze siły . Jeżeli teorja ta nie jest 
zbyt naukow o uspraw iedliw ioną, to jest 
w każdym razie rów nie poetyczną jak  

Jegenda o A nteuszu, syna Ziem i, którego  
H erkules podnosił i ściskał m ocno w  
sw ych ram ionach, zauw ażyw szy, że ol­
brzym  nabiera now ych sił za każdym  ra­
zem , gdy stopy  jego dotkną ziem i.

Zjadacze ziem i są rów m ież na w yspie  
Laos, gdzie zw yczaje m ają jednak nieco  
odm ienne. Tam kobiety zbierają cały  
dzień na brzegach rzeki glinę w onieją­
cą m ocno rybam i. G linę tę suszy się na  
słońcu, następnie proszkuje, m oczy i ule­
pia w  kule, które się przykryw a gałązka­
m i z drzew a i piecze na ogniu. W ycho­
dzą z tego  m ałe kulki orzecha, koloru jas  
no-czekoladow ego, sprzedaw ane na tar­
gu jako w ielki przysm ak. Jest jeszcze  
inny sposób przyrządzania gliny w  spe­
cjalnym  kotle, z którego w ychodzi ona  
m ocno przydym iona. C i, którzy nie są  
dość zanfożni, aby glinę kupić tak przy ­
praw ioną, zbierają ją poprostu  nad brze­
gam i rzeki i zjadają na surow o. C echą  
charakterystyczną jest, że jedzenie zie­
m i staje się takim  sam ym  nałogiem , jak  
picie alkoholu, palenie opium  i t. d. N a­
łogu takiego ńie pozbyw ają się naw et 
ludzie um ierający, m im o, iż następstw a

M IG A W K I.

„ M u sim y zb u d o w a ć  
k o ra b “ .

M iałem w czoraj niezw ykłego gościa. 
N azyw a się Feliks W niebow zięty, nosi 
długie w łosy, które przykryw a „m eloni­
kiem ” , jest w zrostu średniego lecz buty  
jego zdają się być m ałem i łódkam i. 
Zw ie się Feliks, czyli szczęśliw y, a w yraz  
jego tw arzy  jest conaftnniej tak ponury, 
jak tw arz ziem ianina, którego sfanlo- 
w ano za podatki, na w spom nienie o  

G rabskim .
To  też, ujrzaw szy  pana Feliksa w  m o ­

im gabinecie, (byłem sam !) przeraziłem  
się nie na  żarty, choć z natury  nie jestem  
lękliw y. A  gdy niezw ykły  gość na pow i­
tanie ponurym , grobow ym  głosem  rzucił 
m i słow a: „Panie, m usim y zbudow ać  
K orab” —  gorączkow o zacząłem  obliczać  
przestrzeń, która dzieli okno m ego gabi­
netu od ulicy; bow iem ucieczka przez  
drzw i, ze w zględu na osobę pana Feliksa, 
w  nich tkw iącą, była niem ożliw a.

A  ulica tak nizko —  brr! W ięc z od ­
pow iednią pow agą, słodziutkiem  głosem  
odrzekłem  p. W niebow ziętem u: „A tak, 
m usim y, m usim y... A le o tern trzeba po ­
gadać. N iechaj w ięc szanow ny pan sia­
da” . —  Siadł! O detchnąłem . D rzw i były  

w olne.
„C o tu dużo gadać, m ój panie. K orab  

zbudow ać m usim y i basta” —  rzekł m ój 

gość
O czy jego zajaśniały jaftoś dziw nie, 

w ięc pow tórzyłem  pospiesznie, zezując w  
stronę drzw i: „Tak, basta” .

„Tak, m usim y —  podjął Feliks. —  
Inaczej w szyscy zginiem y. Zginie cały  
ród ludzki. K oniec św iata jest blizki. 
W łaściw ie nie św iata, tylko lądów , na  
których żyjem y. Japonję lada dzień po ­
chłonie m orze, potem  przyjdzie kolej na  
A m erykę, a zaraz potem  na Europę. Lu ­
dzie ślepi i głusi, czyż nie w idzicie, co  
się dzieje, nie słyszycie pom ruków  w ul­
kanów  i m órz? Pow iadam  w am , strasz­
ny w krótce nadejdzie dzień” ...

M ów ił jeszcze dużo w ięcej, a m ów ił z 
, takiem przekonaniem i ogniem , z taką  
siłą, że zdało  m i się na  chw ilę, iż napraw ­
dę drży już ziem ia i zapada się. Jakoż  
istotnie drżała, bo w łaśnie ulicą przejeż- 
■dżał ciężki w óz. U spokoiłem się w ięc i 
słuchałem dalej.

„Ludzie są źli, w ięc niechaj przyjdzie  
now y potop. A le nie w szyscy  są źli. Spra-

N O W Y T R Y K W Y Z Y S K IW A C Z Ó W .

N a zupełnie now y tryk w yzyskiw ania 
ludzi w padli grudziądzcy rzezim ieszko-  
w ie. D aw niej chw ytali drogocenne ra­
sow e psy,*  aby sprzedać je dalej lub za­
bić i spieniężyć nieraz w artościow e skór-  

w iedliw ych trzeba ratow ać. Jak rato ­
w ać? Przykład dał nam  N oe, który z roz­
kazu  Pana w ybudow ał arkę. I m nie ob ­
w ieścił archanioł, iż drugi potop jest 
blizki. A  w ięc czyńm y, jako uczynił N oe. 
W ybudujm y arkę 10.000 stóp długą a  
5000 szeroką. G dy fale zaleją św iat, m y, 
którzy zbudujem y  arkę, w ejdziem y do  
niej i będziem y bezpieczni. K iedyś fale  
ustąpią, a m y tw orzyć będziem y now y  
św iat, now e życie. C zy zgoda?”

G w ałtow ne przechylenie się gościa  ku  
m nie spraw iło, że pospiesznie  zaw ołałem  
„zgoda, zgoda” .

,Jest w ięc już nas dw óch spraw iedli­
w ych, w krótce będzie w ięcej” —  rzekł 
p. Feliks. #

B ardzo m nie to ucieszyło, że zostałem  
zaliczony w poczet „spraw iedliw ych” , 
lecz radość ta niedługo trw ała. Pożało­
w ałem  zbyt pohopnie danego przyrzecze­
nia. B o przecież, gdy słow o się rzekło...

Przeto m ów ię p. Feliksow i:

„W ie pan. co do m nie, to ja i ow ­
szem , ten  tego... chętnie pom ogę przy bu ­
dow ie arki, tylko... N a ciesiołce się nie  
znam , zresztą nie m am  ani topora, ani 
lasu, ani pieniędzy —  w ięc jakżesz to  
będzie z tą budow ą?”

„I ja nic nie m am  —  rzekł gość na to  
—  lecz nie m artw  pan się. Jakoś to bę­
dzie (Po tern pow iedzeniu poznałem , 
że p. Feliks to Polak z krw i i kości). „Po ­
dzielim y się pracą. Pan będzie pisał o  
m oim  planie i w erbow ał dlań zw olenni­
ków  —  a ja będę kierow ał ich pracam i. 
(N ieźle sobie w ykom binow ał!) C zy zgo­

da?”
„Zgoda!”

„W ięc żegnani pana. Idę teraz do  
„Słow a” , a jutro pójdę do  M agistratu, po ­
tem  do ojców  i obyw ateli m iasta. Zoba­
czym y, czy są to  ludzie źli, skazani na  
zagładę, czy  też spraw iedliw i. D o w idze­
nia!”

I poszedł. A  ja, w ierny przyrzeczeniu,  
siadłem  do biurka, aby uprzedzić czy ­
telników  o grożącym im  niebezpieczeń­
stw ie. M am  na m yśli nie potop, w  który  
(taki już jestem  niedow iarek) nie bardzo  
w ierzę, lecz pana Feliksa W niebow zię ­
tego.

R adzę W am , O byw atele, na w idok  
m elonika i grobow ej tw arzy zam ykajcie  
drzw i na dw a spusty! Pan Feliks bynaj­
m niej nie jest w ytw orem fantazji felje- 
tonisty; istnieje on rzeczyw iście — o  

tczem  zresztą w krótce sam i się przekona-, 
cie. J a z . 

ki. O becnie zastosow ują inne, łatw iejsze  
m etody. W abi się psa, zw łaszcza m łod­
szego, do m ieszkania, trzym a się kilka  
dni a potem  na m ocy m arki rozpoznaw ­
czej zaw iadam ia się w łaściciela, iż za­
giniony  pies jest tam  do  odebrania. W łaś 
ciciel uradow any iż zguba się znalazła, 
staw ia się na oznaczone m iejsce. Tu o- 
pow iada m u się długą historję, iż zbie­
gły pies położył się na  progu dom u, zm ę­
czony nie dał się spłoszyć, tak, że z litoś­
ci, w idząc iż to lepszy pies, w zięło się  
go  do dom u. D alej opow iada się, jak du ­
żo on zjadł, narobił nieporządku, pogryzł 
ew tl. ludzi —  w szystko ułożone sprytnie  
w  celu uzyskania od w łaściciela jak  
najw iększego  odszkodow . Ten  w praw dzie 
zdum iony —  płaci i dziękuje z grzecznoś  
ci za opiekę, choć jest przekonany, iż w  
tern tkw i coś innego, bo pies jego zaw sze  
sam  pow racał do  dom u... Spryciarze  trzy ­
m ają się w  okoiicy ul. B udkiew icza.

Ć W IC Z E N IA  S T R A Ż Y  P O Ż A R N E J .

Straż Pożarna urządza w e w torek, 
dnia  24. b. m . o godz. 11-ej na placu przy  
R zeźni próbę gaszenia ognia za pom ocą  
środków ’ suchych, w którym to celu  
zostanie w zniesiony stos drzew a zlany  
benzyną i sm ołą. Próba ta m a w ykazać  
skuteczność i użycie gaśnic suchych, któ  
rych używ ać się będzie tam , gdzie w oda  
niew iele m oże zdziałać, zw daszcza przy  
łatw o  w ybuchających m ater  jałach jak  
sm oły, terpentyny, nafty, benzyny i t. p. 
G aśnice m ają znaleźć sw ój użytek rów ­
nież tam , gdzie w oda m ogłaby w yrządzić  
w ielką szkodę w  rzeczach oraz do gasze­
nie przew odów elektrycznych przy W y­
sokiem  napięciu. O  ile aparaty te okażą  
się skuteczne, straż pożarna zakupi dla  
siebie kilka sztuk.

K O M IT E T  D L A  B U D O W Y  P O M N IK Ó W .

W  łonie tow . upiększania m iasta po ­
w stał kom itet dla budow y pom ników  na  
m iejsce usuniętych pruskich . M odele  
będą w ystaw ione na tegorocznej w ysta ­
w ie. N iew ątpliw ie rzeczą jest w ięcej jak  
zbożną uczcić w ielkich m ężów narodu  
przez w ystaw ianie im  m onum entów , co  
w  w ielkiej m ierze przyczynia się rów nież  
do  upiększenia m iasta. Pom niki pow sta- 
ją zw ykle dzięki ofiarności społeczeń­
stw a. Zapytuję się jednak, czy obecna  
chw ila nadaje się do w ystaw iania pom ­
ników w  kam ieniu,- m arm urze i t. d.?  
C iężkie chm ury nadciągają ze zachodu  
na Pom orze! C zyżby  inicjatorzy pom ni­
ków ’ nie okryli się w iększą chw ałą, gdyby  
w  tej przełom ow ej chw ili pośw ięcili sw o­
je ofiarne siły na zbudow anie nam  tak  
potrzebnych sam olotów lub do pow ięk ­
szenia naszego zakładu przeciw gazow e­
go? G rudziądz w ystaw iłby sobie lepszy  
pom nik w dziejach narodu, którego w ie­
ki nie zdołałyby zniszczyć.

łudnie, i nic. A ni iskierki. O zachodzie, 
zm ęczeni, głodni, dali za w ygraną i ode­
szli od ołtarza. W tedy podszedł do ołta­
rza Izaak i rzekł do sw oich przyjaciół: 
„W ylejcie na ołtarz cztery beczki w ’ody” .

—  W szyscy się zdziw ili bardzo, bo  
tam ci nie m ogli zapalić suchego ołtarza, 
a ten chce m okry. A le odrazu to podnio­
sło papiery Izaaka. A  ten kazał w ylać je  
szcze cztery beczki i jeszcze cztery, tak  
że w szystkiego było dw anaście. W oda  
lała się z ołtarza ciurkiem , aż zapełniła  
row ek, w ykopany naokoło. N iektórzy  
w łożyli już palta i chcieli iść do dom u, 
bo m yśieli, że Izaak dostał bzika.

A  Izaak ukląkł i zaczął się głośno m o  
dlić. G adał i gadał o poganach  z dalekich  
krajów 7, o kościołach bratnich, o stosun­
kach państw ow ych, o rządzie, o progra­
m ach politycznych i t.d . i t.d ., aż znudził 
w szystkich i zaczęli m yśleć o czem in- 
nem  m yśląc, że się fajerw erk nie uda. —  
G dy Izaak zauw ażył, że już nikt na nie­
go nie patrzy, w yjął z kieszeni zapałkę, 
potarł ją o spodnie i paff! cały ołtarz sta  
nął w płom ieniach. D w anaście beczek  
w ody? D w anaście beczek nafty, nafty! 
O to cały sekret.

—  N afty kapitanie?

—  A leż naturalnie! Toż to kraj pełen  
nafty, a Izaak o tern w iedział doskonale.  
C zytaj tylko pow ażnie biblję, a przeko ­
nasz się sam . Zobaczysz, że niem a ani je  
ónego m iejsca, któregoby  nie m ożna  było  
zrozum ieć. M usisz tylko brać się do tego  
porządnie i nie m yśleć o niebieskich m i­
gdałach podczas czytania.

Toruń, sobota 21 m arca

C o n ies ie d z ień ?

T E A T R  M IE J S K I.

D ziś, w  sobotę, prem jera sztuki Stefa­
na K rzyw oszew skiego „ E d u k a cja B ro n ­
k i” . N ajw ybitniejszy niem al utw ór zna­
kom itego w spółczesnego polskiego dra ­
m aturga zaw sze cieszy się w ielkim  suk ­
cesem na w szystkich scenach polskich. 
W  tyt. roli p. H a lin a C ieszk o w sk a  tw o­
rzy  jedną z najpiękniejszych kreacji sw e­
go repertuaru, a tow arzyszą jej pp. B o -  
n u cja , Z a rem b in a , d y r . B en d a , S ro k o w ­
sk i, D ą b ro w sk i, W iśn iew sk i, P a w ło w icz , 
I lcew icz , A rn old t i T a ta rk iew icz . R eżyse­
row ał p . L en k .

Jutro, w ’ niedzielę, o godz. 3 m in. 30  
popołudniu (cen y d o p o ło w y zn iżo n e)  
sensacyjny „ Z ło d z ie j” B ersteina; w ieczo ­
rem  po  raz drugi „ E d u k a cja  B ro n k i” .

D Z IS IE J S Z Y  N U M E R

„C odz. Expressu Pom orskiego” zaw iera  
bogato ilustrow any dodatek tygodniow y  
i drugi arkusz pow ieści.

„ C Z A R N A  K A W A ” W  „ N O W O Ś C IA C H ” .

W  niedzielę, dnia  22. b. m . o godz. 4-ej 
popoł. odbędzie się jak  zw ykle w  „N ow os  
ciach” przy  ul. B ydgoskiej podw ieczorek, 
zw any „C zarną K aw ą” , na który Zw ią­
zek O brony K resów  Zachodnich zaprasza 

w szystkich tych, którzy w zrozum ieniu  
celu Zw iązku zechcą poprzeć tą Instytu ­
cję społeczną, ofiarując po  1 zł za w ejście  
do sali.

Tym  razem  produkcje  artystyczne sta  
now ić będą najbogatsze num ery progra­
m u teatrzyku „N ow ości”, m ianow icie  
w spaniały duet taneczny K am ińska-G ro- 
now ska i duet artystów  petersburskiej 
operetki Iw asiow -W oroncew icz

M  '

S T O W A R Z Y S Z E N IE  P O L A K Ó W  

K R E S Ó W  W S C H O D N IC H .

D ziś, w  sobotę, 21. b. m . o godz. 8-ej i 
pół w „O gnisku” (ul. M ostow a 6) odbę­
dzie się zebranie stow arzyszenia z częś­
cią koncertow ą w  interesującym  progra­
m ie przy łaskaw ym  w spółudziale p. inż. 
H . W y so ck iej (śpiew ), p. por. T . J a siń ­

sk ieg o (śpiew ) i p. B ie la jew a  (skrzypce).

W  C Z A S IE  O D  1 5 .— 2 5 . B . M .
* '^^9

listow i pow inni przedkładać każdem u  
prenum eratorow i pocztow em u kw it, ce­
lem odnow ienia przedpłaty. K w it opie­
w a na przedpłatę kw artalną, lecz na ży­
czenie listow y zm ieni go na m iesięczną.

ł,.i?

K O N K U R S O W A  N A U K A  J Ę Z Y K A  
F R A N C U S K IE G O D L A IN T E L IG E N C J I

zorganizow ana przez Polaka-paryżanina,  
odbyw a się w  kom pletach  po kilka osób. 
G w arantow ana m ożność prow adzenia  
rozm ów tow arzyskich jeszcze w  tym  ro ­

k u . — B liższe szczeg ó ły w  k sięg a m i 
,.Ig n is” , u lica S zero k a .

B E Z N O G I G L O B T R O T T E R  W  T O R U N IU

Sensacją dla gaw iedzi ulicznej było  
w czoraj przybycie do Torunia F ra n cu za  
Pernod, sierżanta arm ji francuskiej, któ ­
ry dla uzyskania nagrody w yznaczonej 
przez paryski K lub Turystyczny w  w y ­

sokości 700 ts. franków , w ybrał się w  po ­
dróż naokoło św iata. Zadanie, którego  
Pernod się podjął jest tern trudniejsze, 
że m a  on  obie nogi am putow ane w ’skutek  
ran, jakie odniósł w  czasie w ojny pod  
D am use. D zielny sportow iec opuścił Pa­
ryż 1. stycznia r. ub. i do tej pory ob ­
szedł już Południow ą A m erykę, Portu- 
galję, H iszpanję, Francję, B elgję, Szw ’aj- 
carję, W łochy, Jugosław ię, W ęgry, A u- 
strję i C zechy W  Polsce zw iedził już  
K atow ice, K raków ’ i W arszaw ę. P. Per­
nod jest obecnie w  drodze do G dańska  
N a życie zarabia sprzedając kartki z w i­
dokam i. '

IL O Ś Ć  Ś W IĄ T .

Przyjęcie przez Senat ustaw y  o zm ia­
nie rozporządzenia p. Prezydenta R zecz­
pospolitej z dnia 15» listopada r. ub. za­
łatw ia ostatecznie spraw ę św iąt. O dtąd  
św ięcić będziem y prócz niedziel dzień: 
N ow ego R oku, Trzech K róli, M atki B o­
skiej G rom n. (2. lutego), drugi W ielkiej- 
nocy, Św ięta N arodow ego (3. m aja), dru ­
gi Zielonych św iąt, W niebow zięcie N . P. 
M ., N iepokalan ePoczęcie N . P. M . i oba  
św ięta B ożego N arodzenia. R azem 52  
niedziele i 10 św dąt.
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A P E L  D O  M I E S Z K A Ń C Ó W  

M I A S T A  T O R U N I A .

W  p o n ie d z i a ł e k , d n ia  2 3 . b . m . p r z y b y  

w a  d o  T o r u n ia  K s . B is k u p  D r . K lu n d e r ,  

n a  w iz y ta c j ę  t u te j s z y c h  p a r a f i j .

N a jp r z e w ie le b n ie j s z y  t e n  Z w ie r z c h n ik  

K o ś c io ł a  z a s z c z y c a  n a s z  g r ó d  s w e m  p r z y  

b y c ie m  p o  r a z  p ie r w s z y  o d  c z a s u  p r z e j ś ­

c i a  T o r u n ia  w  r ę c e  p o l s k i e .

O b o w ią z k ie m  n a s z y m  b ę d z ie  p o w it a ć  

G o  g o d n ie , d la c z e g o  u p r a s z a  s i ę  o  u d e k o ­

r o w a n ie  d o m ó w  f l a g a m i n a r o d o w e m i  

w z g l . p a p ie s k i e m i .  M a g i s t r a t .

J A K  T O R U Ń  P O W I T A  D O S T O J N I K A  

K O Ś C I O Ł A  K S . B I S K U P A  K L U N D E R A .

O  g o d z . 1 - e j  p o p o l . : Z b ió r k a c e c h ó w ,  

t o w a r z y s tw  i  b r a c tw  k o ś c i e ln y c h  z e  s z t a n  

d a r a m i n a  R y n k u  S ta r o m ie js k im  o d  s t r o  

n y  p o c z ty . U s ta w ie n ie m  z a jm ie  s i ę  p .  L e ­

n a r to w ic z .

O  g o d z . 1 ,2 8 p o p o l . : P o w i ta n i e n a  

D w o r c u  G łó w n y m  p r z e z  d e le g a c j ę  m ia s t a  

i  m ie j s c o w y c h  K s ię ż y  P r o b o s z c z ó w , p o -  

c z e m  w y ja z d  d o  m ia s t a  z  e s k o r tą ,  k o n n e ­

g o  „ S o k o ła ” .

O  g o d z . 1 ,4 0  p o p o l . ; P r z y ja z d  K s . B i ­

s k u p a  n a  R y n e k  S ta r o m ie j s k i . P o  o d e ­

g r a n iu  h y m n u  p o w i t a ln e g o  p r z e z  o r k i e ­

s t r ę  P o l ic j i P a ń s tw . , p o w i ta n i e  p r z e z  p .  

P r e z y d e n ta  m ia s ta , p o c z e m  K s , B is k u p  

u d z ie l i b ło g o s ła w ie ń s tw a m ie s z k a ń c o m  

m ia s ta . N a s tę p n ie  u f o r m u je s i ę  p r o c e ­

s j a , k tó r a  r u s z y  o d  s t r o n y  „ D w o r u  A r ­

t u s a ' w k o ło  R a tu s z a  d o  k o ś c io ł a  P a n n y  

M a r j i , g d z ie  n a s t ą p i „ S o le n n y  i n g r e s ” .

W e  w to r e k ,  2 4 . b . m . o  g o d z . 8 - e j r a n o  

o d p r a w i K s . B is k u p  w  k o ś c ie l e P a n n y  

M a r j i p o n ty f ik a ln e  n a b o ż e ń s tw o .

O D Z N A C Z E N I E  

Z A S Ł U Ż O N E G O  D Z I A Ł A C Z A .

J a k  s i ę  d o w ia d u je m y , z n a n y  n a  g r u n ­

c i e  t u te j s z y m  d z ia ł a c z  i n a s z  w s p ó łp r a ­

c o w n ik  p . R u d o l f  T a r c z y ń s k i z o s ta ł o d ­

z n a c z o n y  s r e b r n y m  K r z y ż e m  Z a s łu g i z a  

s w o ją  d z ia ł a ln o ś ć  f i la n t r o p i jn o -  s p o łe c z ­

n ą  n a  k o r z y ś ć  i n w a l id ó w  p o l s k ic h  i  s i e ­

r o t  p o  p o le g ły c h  z a  o jc z y z n ę ,  j a k  r ó w n ie ż  

z a  p r a c ę  o ś w ia to w ą w ś r ó d  w o js k  p o l ­

s k i c h .

P a n  T a r c z y ń s k i z e c h c e  p r z y ją ć  o d  n a s  

s e r d e c z n e  g r a tu l a c j e .

„ C E N T R A L N E  T O W A R Z Y S T W O  R Y B A ­

K Ó W  L Ą D O W Y C H  W  W O J E W . P O M .”

w z y w a  w s z y s tk i c h  r y b a k ó w  z P o m o r z a  

d o  w z ię c i a  u d z ia łu  w  n a d z w y c z a jn e m  z e ­

b r a n iu  o r g a n iz a c y jn e m  w  d n iu  2 8 . m a r ­

c a  o  g o d z . 1 1 - e j p r z e d  p o łu d n ie m  w  s a l i  

„ B a z a r u ”  w  G r u d z ią d z u . —  K o n ie c z n o ś ć  

p r z y b y c ia  w s z y s tk i c h  r y b a k ó w  i  z o r g a n i ­

z o w a n ia  s i ę  j e s t u z a s a d n io n e  c a łk o w ic i e  

i c h  t r u d n e m  p o ło ż e n ie m .

W Y R O K I  I Z B Y  K A R N E J  S Ą D U  O K R Ę ­

G O W E G O  W  T O R U N I U .

W  d n iu  7  m a r c a  1 9 2 5  r .

M a r c in a  D e n s k ie g o  z  W ło c ła w k a , z a  

k r a d z ie ż , n a  k a r ę  w ię z ie n i a  p r z e z  3  t y ­

g o d n ie .

H o r tę  H e in r i c h  z  T o r u n ia , z a  f a łs z o ­

w a n ie  d o k u m e n tó w  i o s z u s tw o , n a  k a r ę  

w ię z ie n i a  p r z e z  4  m ie s i ą c e .

S łu ż ą c ą  M a r tę  Z ie l iń s k ą , z  W ie ld z ą -  

d z a , p o w . C h e łm n o , z a  k r a d z ie ż , n a  k a r ę  

w ię z e in i a  p r z e z  1 t y d z i e ń .

S to l a r z a  F r a n c i s z k a  H a n u ż a  z T o r u ­

n ia , z a  o s z u s tw o ,  n a  k a r ę  w ię z i e n i a  p r z e z  

1 m ie s i ą c .

A n to n in ę W ło d k o w s k ą z N o w e g o  

B r u d n a  p o d  W a r s z a w ą , z a  k r a d z ie ż , n a  

k a r ę  w ię z i e n i a  p r z e z  3  t y g o d n ie .

W  d n iu  9  m a r c a  1 9 2 5  r .

R o b o tn ik a  S ta n i s ł a w a W ą ż a , z P lą -  

c h a w e k , p o w  C h e łm n o , z a  u r a z  c i e l e s n y ,  

n a  k a r ę  w ię z e in i a  p r z e z m ie s i ą c e .

R o b o tn ik a  T o m a s z a W ą ż a  z  P lą c h a -  

w e k , p o w . C h e łm n o , z a  u r a z  c i e l e s n y ,  n a  

k a r ę  w ię z i e n i a  p r z e z  2  m ie s i ą c e .

W ła d y s ł a w a  T u r b ia c z a z K o tn o w a ,  

p o w . C h e łm n o , z a  u r a z  c i e l e s n y , n a  k a r ę  

w ię z ie n i a  p r z e z  2  m ie s ią c e .

J a k ó b a  Ł u k a s z e w s k ie g o z B łę d o w a , 

p o w \ C h e łm n o , z a  u r a z  c i e l e s n y  n a  k a r ę  

w ię z i e n i a  p r z e z  2  m ie s ią c e .

R o z a l j a  R ic h te r , z  C h e łm n a , z a p o -  

p le c z n ic tw - o , n a  g r z y w n ę  1 0 0  z ło ty c h .

H a n d la r z a B o le s ła w a B o r o w s k ie g o ,  

7  C h e łm n a , z  a c i ę ż k ą  k r a d z i e ż n a k a r ę  

c i ę ż k i e g o  w ię z i e n i a  p r z e z  1  r o k .

W  d n iu  1 1  m a r c a  1 9 2 5  r .

K u p c a  J a n a  K o w a le w s k ie g o  z  T o r u ­A
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5 -  M a g is t r a t m ia s t a T o r u n iu w y d z ie r ż a w i  

w  d r o d z e p i s e m n e g o p r z e t a r g u , r e s t a u r a c j ę  

w  B a r b a r c ę . D o r e s ta u r a c j i n a le ż ą b u d y n k i  

g o s p n d a r c z e  o r a z  c a  4 0  m g . r o l i i ł ą k . Z a p ie ­

c z ę to w a n e  o f e r ty  z  n a p i s e m  „ 8  u  b  m  i s  j  a  n a  

r e s ta u r a c j ę "  s k ł a d a ć n a le ż y  w  W y d z ia l e  

D ó b r M ie j s k i c h , p o k ó j 2 6  d o  d n ia  1 . k w ie tn i a  

b r . g o d z . 1 0 . O tw a r c i e o f e r t n a s t ą p i o  g o d z . .  

l l - e j . P r z e d  o tw a r c i e m  o f e r t r e f l e k t a n c i z ło ż ą  

w  G łó w n e j K a s ie m ie j s k i e j w a d ju m  w  w y ­

s o k o ś c i 2 5 0  z ł .  —

N a d e s ł a n e  o f e r ty o b o w ią z u ją  d o  d n ia  2 0 .  

k w ie tn i a b r . P r z y b ic ie t a r g u z a s t r z e g a s i ę .  

W a r u n k i d z ie r ż a w y  s ą  d o  p r z e j r z e n i a  w  w y ż e j  

w s p o m n ia n y m  W y d z ia l e .

T o r u  ń , d n ia  1 9 . m a r c a  1 9 2 5  r . [ 1 3 5

M a g is t r a t

W y d z ia ł D ó b r  M ie j s k i c h .
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n ia ,  z a  l i c h w ę  t o w a r o w ą ,  n a  k a r ę  w ię z i e ­

n ia  p r z e z  6  t y g o d n i i 2 5 0  z ło ty c h  g r z y w ­

n y .

W  d n iu  1 3  m a r c a  1 9 2 5  r .

J ó z e f a  K o w a ls k i e g o , z  T o r u n ia , z a  k r a  

d z ie ż , n a  k a r ę  w ię z i e n ia  p r z e z  1  r o k .

A g n ie s z k ę  K o w a ls k ą  z  T o r u n ia ,  z a  p a  

s e r s tw o , n a k a r ę  w ię z ie n i a  p r z e z  1 t y ­

d z ie ń .

W e r o n ik ę  F a c  z  T o r u n ia , z a p a s e r ­

s tw o , n a  k a r ę  w ię z ie n i a  p r z e z  6  m ie s i ę c y .

Z y g f r y d a  K o z ło w s k ie g o  z  T o r u n ia , z a  

o s z u s tw  o , n a  k a r ę  w ię z i e n i a  p r z e z  6  m ie ­

s i ę c y .
M a r ję  W a r d a l iń s k ą  z  T o r u n ia ,  z a  z n ie  

w a g ę  u r z ę d n ik ó w , n a  g r z y w n ę  1 0  z ło t .

W ła d y s ł a w a  R o g o z iń s k i e g o  z  T o r u n ia  

z a  p a s e r s tw o , n a  k a r ę  w ię z i e n i a  p r z e z  1 4  

d n i .

K s ią ż k o w e g o  J a n a  K r z y ż a n o w s k ie g o  

z  T o r u n ia  z a  o s z u s tw o , n a  k a r ę  w ie z i e ­

n ia  p r z e z  1 r o k . ,

A n ie lę  C h m ie l e w s k ą z T o r u n ia , z a  

p e s e r s tw o , n a  k a r ę  w ię z i e n i a  p r z e z  1 t y ­

d z ie ń .

W  d n iu  1 4  m a r c a  1 9 2 5 .

W ła ś c ic i e l a  j a d ło d a jn i N a ta n a  W o ł l-  

s t e in a  z  T o r u n ia , z a  z n ie w a g ę , n a  g r z y ­

w n ę  3 0 0  z ło ty c h .

Co nnUa w Teotrze?
W  T o r u n i u :

T > z i ś  

„ E d u k a c j a B r o n k i ” .

J u t r o
P o p o łu d n iu :  r

• a o f c M - .  < - • : J
W ie c z o r e m :  e j

„ E d a k a e j a  B r o n k i ” .  
i 
t 

w  G r u d z ią d z u :  
. ł

D z iś
„ D j a b e l  i  K a r c z m a r k a ” .

J u t r o
„ D j a b e l i  K a r c z m a r k a ” . _ _ _ _ _

: c R  I S T A L
Dziś

I S e r j a  1 0  a k tó w

N I B E L U N G I
N a jm o n u m e n ta ln i e j s z y  f i lm  ś w ia t a  

-  P o c z ą te k  o  g . 5 , 7 , 9  ,

P A L A C E
Dziś

M ia  M a y  
w  n a jn o w s z y m  8  a k t . d r a m a c ie  m a łż e ń ­

s k im  p r o d u k c j i 1 9 2 4 - 2 5  p  t  

L is ty  m i ło s n e  b a r o n o w e j S . . .

P o c z . ' / z G . 7 , S ’ / 2  ’

Przewodnik przemysłowo-handlowy po Toruniu
W y m ie n io n e  p o n iż e j f i r m y  p o le c a m y  S z a n o w n y m  C z y te ln ik o m .

Artykuły spożywcze

D o m  d e l i k a t e s ó w  i  t o w a r ó w  k o ­

l o n i a l n y c h

d a w n . L . D a m m a n n i K o r d e s  

T .  z  o .  p . •

H a n d e l w in  i l i k i e r ó w .

T o r u ń , S ta r y  R y n e k  3 1 . T e l . 5 1

K o n r a d  K o c h a n o w s k i

S k ła d  t o w a r ó w  s p o ż y w c z y c h 1  

k o lo n ia ln y c h  T o r u ń , u l . M ic k ie ­

w ic z a  1 2 3 ( n a r o ż n ik  u l . K o c h a ­

n o w s k ie g o ) p o le c a w s z e lk i e  t o ­

w a r y  k o lo n ja ln e  i s p o ż y w c z e  w  

u m ia r k o w a n y c h  c e n a c h .

Wyroby cukiernicze

F a b r y k a

— ■ c u k r ó w , c z e k o la d y  c h a łw y  —  

J . S y b l l s k l i A . K r z e m i ń s k i  

T o r u ń ,  Ł a z ie n n a  2 8 , 1 . p .  w  p o d w .  

p o le c a j ą  z n a n e  z  d o b r o c i s w o je  

w y r o b y  w y k o n a n e  p r z e z  n a jz n a ­

k o m i t s z y c h  m a js t r ó w  z n a n y c h  w  

k r a ju  i  z a g r a n i c ą .

Wina - wódki - likiery

W a c ł a w  M a ć k o w ia k

F a b r y k a  w ó d e k  f l i k i e r ó w .

T o r u ń , S z e r o k a  2 4 .

T . C h m u r z y ń s k l  i  G o r c z y ń s k i  

T o r u ń , P r o s ta  1 5 — 1 7 .  

F a b r y k a l i k i e r ó w , k o n ia k ó w  

a r a k ó w .

Zakłady stolarskie

B o le s ł a w  K o s iń s k i  

w a r s z t a t s to l a r s k o  t a p i c e r s k i  

T o r u ń , u l . M ic k ie w ic z a 1 1 8  d .  

p o le c a s i ę  d o  w y k o n a n ia k o m ­

p le tn y c h  u r z ą d z e ń p o k o i j a k o -  

t e ż m e b l i w y ś c ie ł a n y c h  p o  c e ­

n a c h  b e z k o n k u r e n c y jn y c h .

H e in r i c h  i K r u g e r  

T o r u ń , u l . S ło w a c k ie g o  n r . 4 3  

P r a c o w n ia s to l a r s k a w y k o n u je  

s y p ia lk i , j a d a ln i e i g a b in e ty  

m ę s k ie  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

Krawiectwo

Z a k l e i K r a w i e c k i Z w i ą z k a  I n ­

w a l i d ó w .

T o r u ń ,  u l . W y s o k a  

W y k o n u je  w s z e lk i e  p r a c e  w c h o ­

d z ą c e  w  z a k r e s  k r a w ie c k i  p o  c e ­

n a c h  5 i ’ / «  n i ż e j t a r y f y . C z y s t y  

d o c h ó d  p r z e z n a c z a  s i ę  n a  z a p o ­

m o g i d la  w d ó w  i  s i e r o t  p o  p o le ­

g ły c h .

T . L e ś n ie w s k a

P r a c o w n ia g a r d e r o b y  d a m s k ie j  

i d z ie c i ę c e j

T o r u ń , u l . K lo n o w ic z a  3 0  I I . p .  

p o le c a s i ę d o w y k o n a n ia u -  

b io r ó w  d a m s k ic h  i d z ie c i ę c y c h  

p o  c e n a c h  j a k  n a jn i ż s z y c h .

Bławaty

M ie c z y s ł a w  H o f f m a n n  

d a w n . 8 . B a r o n  

S k ła d  b ła w a tó w , t o w a r ó w  k r ó t ­

k ic h  i k a p e lu s z y  d a m s k ic h .  

T o r u ń , u l . S z e w s k a  2 0 . T e l .  3 2 0

Wyroby skórzane - Parasole

P a w e ł  B l U e r t

N o w y  R y n e k , r ó g  P r o s t e j .  

J e d y n y  s p e c j a ln y  s k ł a d  t o r e b e k  

d a m s k ic h , w a l iz , t e k , p a r a s o l i ,  

l a s e k  i t . p . —  K o le k tu r a  l o t e r j i  

p a ń s tw o w e j .

Obuwie

J a n  L i s iń s k l

T o r u ń , u l . K r ó lo w e j J a d w ig i  

p o le c a  w ie lk i w y b ó r  

O b u w i a  

d a m s k ie g o , m ę s k ie g o  i d z ie c i ę ­

c e g o  p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

Zakłady zegarmistrzowskie i złotnicze

J ó z e f N a w r o c k f  

U l . S z e w s k a  2 4 .

S k ła d  z e g a r m is t r z o w s k o  - J u b i ­

l e r s k i . Z e g a r y , b iż u t e r i a , z e g a r ­

k i  w  z lo c i e  i  s r e b r z e ;  ś lu b n e  o b r ą  

c z k i s z c z e r o z ło t e . W ła s n a  p r a ­

c o w n ia  r e p a r . z e g a r k ó w  i b iż u ­

t e r i i . F a c h o w e  w y k o n a n ie .

Z a k ła d Z e g a r m i s t r z . - J u b i l e r s k i 

K . K a i a g z e w s k i

T o r u ń ,  n i . Ś w . K a ta r z y n y  1 2 .  

p o le c a

z e g a r y , z e g a r k i , b u d z ik i i b iż u -  

t e r j ę . —  P r z y jm u je w s z e lk i e  

r e p a r a c j e z ło ty c h i s r e b r n y c h  

z e g a r k ó w .

Wyroby żelazne

A l e k s a n d e r  M r o c z k o w s k i

T o r u ń ,  u l . C h e łm iń s k a .

S k ła d  t o w a r ó w  ż e l a z n y c h  i s t a ­

l o w y c h . M a g a z y n  s p r z ę tó w  d o -  

m o w y c h  i g o s p o d a r c z y c h .

Tytonie

H e n r y k  K l l m c z e w s k i

R y n e k  S ta r o m ie j s k i  3  

S k ła d  w y r o b ó w  t y to n io w y c h  i  

p r z y b o r ó w  d o  p a le n i a  —  r ó w ­

n ie ż  s p r z e d a ż  w e k s l i  i  z n a c z k ó w  

s t e m p lo w y c h .

Różne

P i l n ik a r n ia  i  S z l l f i e r n la  

T o r u ń , P ie k a r y  2 7 .  

J u l ju s z  H o f f m a n n  

m is t r z  p i ln ik a r s k i d a w n ie j S e e -  

p o l t . P o le c a m  s i ę  d o  n a c in a n ia  

t ę p y c h  p i ln ik ó w  i r a s z p l i  k a ż d .  

g a tu n k u . T a k ż e  w y m ie n ia m  t ę ­

p e  n a  o s t r e  z a  d o p ła tą . N o w e  

p i ln ik i i r a s z p l e  w  k a ż d y m  g a ­

t u n k u  d o  n a b y c ia .

A . R e s z k ie w ic z  

W a r s z t a t s z c z o tk a r s k i  

T o r u ń , u l . W o d n a  n r . 1 1  

s p r z e d a ż  i w y k o n a n ie  w s z e lk i c h  

w y r o b ó w  s z c z o tk a r s k ic h .

O le ja r n ia

Z a k u p n a s io n o le i s ty c h i w y ­

m ia n a  n a  o le j i  k u c h  

T o r u ń , u l . G r u d z ią d z k a 1 3 /1 5  

b l i z k o p a r k u W ik to r j i i f a b r .

. D r e w i t z .

P r a l n i a  W a r s z a w s k a  

T o r u ń , M ic k ie w ic z a  9 3 .  

P r a n ie  i p r a s o w a n ie  s z ty w n e j i  

m ię k k ie j b ie l i z n y . C e n y p r z y ­

s t ę p n e —  w y k o n a n ie s o l id n e .

R e d a k to r n a c z e ln y : J a n  Z a g ie r s k i . N a k ła d e m  i c z c io n k a m i D r u k a r n i R o b o to . W . P a w la k  i  S - k a  w  T o r u n iu . R e d a k to r  o d p o w ie d z . : F r a n c i s z e k  K w ia tk o w s k i


